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——, 
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półrocznie 20 frank. (4 dol.): rocznie w Ameryce połudn,. w Brazylji, Anstralji i innych częściach Świata 25 franków - stosunkowo na kwartał i pół roku. Za ogło- 
Szenią opłaca się 8 et. za wiersz drobnem pismeni, lub za jego miejsce. Nadesłane po 20 et. od wiersza. Opłata od ogłoszeń większych stosownie do umowy. Za granica 
ogłoszenia przyjmują wszystkie biura ogłoszeń. Prenumerate i wszelkie należytości przesełać najdogodniej przekazami pocztowymi, lub w listach rekomendowanych, albo 
Pienieżnych: Do Administracji Gońca i Iskry we Lwowie, ul. Kraszewskiego 1. 23. Z Ameryki najdogodniej przesełać prenumeratę dolarami papierowymi 
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KRONIKA 


prostego ezłowieka 
o krzywych ludziach. 
L 


Gdym przeczytał w jednym z ostatnich 
numerów „Wesołego Kurjerka* „Przypowieść 
o teatrze Iwowskim*. uderzyła mnie pewna 
niesprawiedliwość. z jaką traktuje się ludzi 
za to, że wleźli tam, gdzie są niepotrze- 
bni. Proszę państwa, każdy człowiek idzie 
po świecie i szuka sobie najlepszego miejsca. 
a na miljon. jeden nie pomyśli. czy on na 
tem miejscu jest pożytecznym, czy nie — ale 
rzecz w tem. że sę pewne miejsca, na które 
pie każdego wpuszczać należy. „Jakże się 
można dziwić panu Bchmittowi, że chcial być 
dyrektorem lwowskiego teatru? Ciekawy jestem. 
ilu ze wszystkich kandydatów  notarjalnych 
t „koncepistów* adwokackich w calej Galicji 
nie chciałoby nim być? Pan Schmitt był dyre- 
ktorem. dlatego, że tylko mógł nim być w Ga- 
| licji, gdzie przeciętny „inteligent“, może być 
wszystkiem i dlatego prawie każdy. gdy się 
dochrapie do czegoś. jest niczem, U nas, są 
pewne publiczne stanowiska. na które wleźć 
każdy „galicjaniu* czuje się uprawnionym — 
Każdy, co mniej więcej ukończył cztery klasy nor- 
malne i potem jest dyjurnistą. lub socjalista, 
czuje się powolanym do zajęcia stanowiska 
redaktora, dyrektora, a juź, co najmniej, recen- 
zenia teatralnego... I prawdę powiedziawszy, 
nie zawsza ich aspiracje, są zamkami na lo- 
dzie... Proszę się rozejrzeć w tem, co było 
i w tem, co jest, ilu tu na tym publicznym 
galicyjskim torze przewinęło się ludzi, którzy 
na zajętych stanowiskach wyglądali, jak pies 
na płocie?.. Takie to są już u nas stosunki 
chodzące na dwóch nogach, które wydeptują 


: ` sobie scieżki publicznego żywota. 
August Korczak Gorayski, Napoleon powiedział, że każdy żołnierz 
; nosi w tornistrze szlify jeneralskie — ale ten 
poseł ne SARON Członek „Izby. Fanów. żołnierz od świtu do nocy spoglądał śmierci 
(Patrz artykuł pod tym samym tytułem). w oczy, brał się z nią za bary — a w takich 


szkołach godzina więcej uczy, aniżeli cale lata 
filisterskich rozmyślań. — U nas nie potrzeba 
tornistra na plecach, tylko samych pleców, 
nie potrzeba odwagi, tylko bezczelności, nie 


uniknienia nieporozumień, lecz i z tego powodu i ą - . - 
OWA i geknaagd nauki, lecz nadymania się. nie prawdziwego 


Di Wydawnictwa. 


Razem z następnym numerem rozsełać się 
bedzie premja: wielka rycina przedstawiająca 
wszystkich hetmanów polskich aż do Kościu- 
szki — ale tylko tym prenumeratorom, którzy 
mają uregulowane rachunki prenumeracyjne, to 
jest, którzy nie zalegaję w prenuneraeie, Pro- 
simy zatem, o jak najrychlejsze odesłanie zale- 
gającej i bieżącej prenumeraty, nietylko dla 


| że wszelkie zaległości pieniężne są uciążliwe dla 
admintstracji i szkodę przynoszą wydawnictwu. 


. Od dzisiejszego numeru, który rozpoczyna 

ośmnasty rok naszego wydawnictwa, dajemy numer 
| porządkowy licząc od pojawienia się pierwszego numeru 
' naszego wydawnictwa, co miuło miejsee w lutym 
1878 roku. — Razem, tedy, z Wesołym Kurjerkiem, 
( który poczęliśmy dodawać od 1., lipca z. r. — wyda- 
| liśmy do obecnej chwili numerów: 716. 


talentu, ale talentu ślizgania się. a zajedziesz 
tam gdzie chcesz i nawet gdzie nie chcesz... 

W zwykłych warunkach, w społeczeń- 
stwie dobrze zorganizowanem, taki p. Schmitt 
rozpocząwszy karjerę biurową w Wydziale kra- 
jowym, dojechałby może do rewidenta doznaw- 
szy w spokojnem życiu, co najwięcej, pewnych 
perturbacyj żolądkowych, które są udziałem 
prawie każdego porządnego i lojalnego urze- 
dnika — ale, nie ma kraju, w którymby roz- 
panoszyło się łakomstwo publicznych zaszczy- 
tów i pożądanie tłustych synekur, jak w tej 
naszej „ściślejszej ojczyźnie“... "To obżarstwo 


jednostek, bokiem wyłazi społeczeństwu i jego| 


rzetelne interesa dławi, morduje, krępuje, 
fałszuje — ale się jedzie... Jak się jedzie, 
mniejsza o to!... Nie smaruje się. nawet — 
najczęściej, skrzypi — aż uszy więdną — ale 
się jedzie!... Daleko i dokąd?... Daleko?.. - 
na koniec własnego nosa — dokąd ?... do nepo- 
tyzmu... 

I jeszcze szczęście, gdy się tak kończy, jak 
zdyrektorstwem Schmitta. No, ten. przynajmniej, 
nie wyniósł „przyjemnych wspomnień”, jak 
Battenberg z Bułgarji. bo watpie. czy od czasu 
wynalazku strojenia fortepjanów i przyłączenia 


tej części Polski do Anstuji, był kto tak zwy-| 


myślany publicznie. jak pan Schmitt. Za to. 


co złego zrobil, dostał przynajmniej, jak to 
powiadają. lanie — ale. ilu jest u nastakich. 
co bezkarnie na stanowiskach żyją. tyja. bla- 
guja, wegetują. próżnują. deklamują. strzygą 
oślemi uszami i kpią sobie po cichu, a nie 
raz i gdośno ze wszystkiego, co uczciwych lu- 
dzi boli. podnosi, a krew do serca i do móz- 
gu wyrzuca |... 

Jakich jest za wieln. aby stanowili wy- 
jatek, a za mało. aby zwątpić. że przecież le- 
piej będzie i prędzej. czy później, djabel za- 
bierze swoje... 

Jak to jest pieknie w tem naszem ko- 
chanem patrjotycznem miasteczku — to mig- 
dzy innemi i obchód 100. letniej rocznicy ot- 
warcie teatru we Lwowie może dokumentnie 
zaświadczyć. Rant, niby „na cześć” Bognslaw- 
skiego, był zlepkiem I wytworem niedolęstwa 
organizacyjnego i apatii umysłowej. a przed- 
stawienie. także „na cześć”. odznaczało się 
pustkami w sali i dzimrami w kasie teatralnej... 
4 rady miejskiej. ze stu radnych. był tylko 
jeden, jedyny, p. Bardasz, z posłów dwóch, 
czy trzech — no. i koniec. Czas napisał. że 
na zaproszeniach były podpisane „niepopularne 
nazwiska”. No. może to i zaszkodziło, ale, gdy- 
by te same „nazwiska“ zapraszały n. p. na 
bankiet jaki, szczególnej z aktorkami, to 
zarojłoby się od dygnitaszy autonomicznych. 
i od niężów publicznego zaufania... 


2 


za artykuł wiary, inny tego zaprzeczyć nie śmie 
i nie może. W ich urządzeniu jest to, czego u 
nas nienia, a co nas po za nimi daleko zostawia. 
Główny nadzorca naszej wysokiej instytucji przez 
rząd wybierany bywa i zwykle jest jednym z do- 
radców państwowych: na czele misji rzymskich 


stoi biskup, naznaczony przez najwyższa Głowę! 


Kościoła i dopiero przez władzę świecką zątwier- 
dzony. Biskup ten wybrany jest z zasłużeńszych 
i godnicjszych na ziemi. obeznany z misjami, po- 
siada więc prawdziwą wyższość i dłatego rządzi 
poważną ręką. Zaparcie się znów kapłanów rzym- 
skich. jest najwiekszego podziwu godne —- wi- 
dzieć można, jak płace wydaną przez rząd. po 
bratersku dzielą miedzy potrzebujących. Misje te 


mają szkoły we wszystkich miastach, ich cele nie 


leżą w samem tylko nawracanin: 
ich czci. a nawet i protestant 
dziecko swe wychował w klasztorze. Siestey kla- 
sztorne pielęgnują powierzono ich opiece dziewczynki 
z wielkim taktem i rzadko znaleść można z ich 
wychowanek, któraby nie mówiła o nich z gora- 
cem ku nim przywiązaniem i miłością. Pieczoło- 
witość, z jaką kapłam rzymscy szykują szpitale 
i przytwki, zmusza. by im oddać pochwałę: bie- 
dni unoszą sie jednogłośnie nad iech serdecznością 


cały 


i miłosierdziem. Księża ei okazują słowem wiele! 


wytrwałości I poświęcenia, co jest przyczyna, że 
wierni i rządy usilnie im w odnoszenia owoców 
ich pracy pomagają”. 


Nasz przemysł. 
Mówi sie u nas wiele i pisze o ignorancji ra- 
szej kupującej publiczności, która przemysłu krajowe- 
go nie popiera — mówi sie na ten temat, potępiając 


| ryczałtem wszystkich, bez wzgledu zw to, że w niektó- 


U nas, we Lwowie—może coś być i choć, 


jest — może nie być... 

To już specjalność znowu p. Schmitta, 
który przedstawienia swoje przeniósł z tea- 
tru do Dziennika Polskiego. Byť na jubileu- 
szu Bogusławskiego prolog wierszem Jana Ka- 
sprowicza, — deklaniował to p. Zelazowski aż 
nsłyszano go w Krakowie, — w Czasie. ale p. 
Schmitt zaprodukował w Dzienniku Polskim: 
„hocus. — a pocus!“ nie bylo wiersza. niebyło 
Kasprowicza — no. i nie bylo w Dzienniku. 
Taką samą woltę urządził p. Schmitt z kome- 
dja „Zdrowi i pokateczeni.*— i eo mu kto zro- 
bil.. Jak kto inaczej wywrzeć zluści nie mo- 
że, to choć ściśnie coś rzadkiego w pieści, po- 
cieknie mu po palcach i zawsze na duszy zrobi 
się lżej... 

Ta rasa, co zkąd się wzięła, bo nie z soli. 
ani z roli, — ta rasa naszych „publicystów“. 
którzy do literatury dziennikarskiej 
wnieśli, ale to literalnie mic. oprócz pewnego 
życiowego sprytu bandlarskiego. węchn i ko- 
medjanctwa patrjotycznego -— to bardzo ladna 
rasa. ale to chyba nie polska rasa. bo np. 
w Warszawie. gdzie istnieją istotne i głębsze 
antogonizmy literackie i publicystyczne, na ta- 
ką szlachetną broń, zdobyto by się względem 
autorów polskich — chyba w... Warszawskiom 
Dniewntkie. 


Od ręki 


-- Misje katolickie. 

Jak donosi „Theologische (4uartalschrift", 
czasopismo wychodzące w Linzu, zarzad misyj 
protestanchich w Batawji, w Indjach wschodnich 
takie daje świadectwo o misjonarzach katolickich : 
„Nikt nie może zaprzeczyć, że Kościołowi rzym- 
skiemu w Indjach ciągle przybywają wierni. Do- 
brze zwarte szeregi, gdyby falangi macedońskie 
misjonarzy katolickich, postępują naprzód i odno- 
szą zwycięstwo za zwycięstwem. A przyczyny tego 
należy szukać w tem, że urządzenie misyj rzym- 
skich przedstawia się uroczo. Widzieć można tam, 
przynajmniej, prawdziwie obraz jednego Kościoła; 
wszyscy, bowiem, mają wiarę jedną; ich kapłan 
i słudzy rzadko się sprzeczają: eo jeden uważa 


nie mie. 


rych gałęziach przemysł nasz jest jeszcze tak słabo 
rozwiniety, iż pod względem jakości wyroby jego 
2 zagranicznymi konkurencji wytrzymać nie mogą. Są 
znowu wypadki, gdzie płody naszego przemysłu kra- 
jowego nie doznają należ to poparcia, li z winy 
tylko niesunienności pośred. ków, którzy w źle zrozu- 
mianym interesie wlasnym, A w zupełnem niezrożu- 
imieniu interesów ogółu, sprowazają % zagranicy to- 
war lichy i narzucają go pnblie tośei. Mamy tutaj 
specjalnie na myśli fryzjerów lwow:kich, którzy od- 
biorcow swoich zaopatrują we fabrykaty zagraniezne, 
pomijając systematycznie wyroby galicyjskiej firmy 
linatowicza. Szersza publiczność, pociągająca wyroby 
w zakres tego rodzaju fabryk wchodzace wprost ze 
zródła darzy Fhnatowicza należnem mu uznaniem i zau- 
faniem, ale, jak mówiliśmy, fryzjerzy nasi, którzy ma- 
Ją możność sprzedawania i, rzeczywiście, używają dla 
swoich zakkułów we 


wielkich ilościach, kosmetyki — 
narzucają mu po prostu fabrykaty 
zagraniczne, które gorsze są od wyrobów Ihnatowicza. 
Nawiasem powiedzieć tu jeszcze musimy, że Thnato- 
wież do pracy przystąpił nietylko z kompletnem wy- 
kształceniem praktycznew, ale i z teorytycznem przy- 
gotowaniem, jako ukończony farmaceuta na uniwersy- 


swoim gościom 


tecie — wyroby zaś jego fabryki są zbyt znane, jako 
niezaprzeczenie dobre. żeby aż poparcia sztucznego 
potrzebowały — w każdym jednak razie, obowiązkiem 


naszym jest zwrócić uwagę publiczności na niewła- 
śeiwoścć, jaką dostrzegligny w postępowaniu zakładów 
fryzjerskich, będących, bądź, co bądź, pośrednikami 
między fabryką, a pewną masą kupujacej publicznosci. 


Kronika żułobna. 
Dnia 15 stycznia br. zmarł w Obermais pod Me- 
ranem, Józef Mrazek sekretarz Towarzystwa wzajemnych 


. + . å . ` l 
ubezpieczeń w Krakowie. Zmarły był jednym z naj- 


lepszych urzędników Towarzystwa, a pracował w niem 
przeszło lat twzydzieści. Przez cały ten dłngi 
lat obdarzany przez dyrekeje i radę nadzorczą Towa- 
rzystwa, szezególnem zaufaniem. za swą sumienną, nie 
strudzoną, a pełną wybitnej inteligencji prace. Śmierć 


szereg 


sp. Józefa Mrazka okryła załobą tak osobistości sto- 


jace na czele Towarzystwa, dla których był dzielnym 
pomocnikiem w pracy około dobra i rozwoju Towarzy- 
stwa, jak też i personal urzędniczy, wśród Którego 
cieszył się słusznie mu należna sympatją i prawdziwym, 
a szezerym szacunkiem. 


Kurjerek. 


* Od pewnego czasu, obiegu pogłoska, kolportowana 
z Krakowa. o szulerskiem oszustwie, popełnionem w tem 
mieście. Ponieweż fakt ten dotyczy osoby powszechnie 
znanej i zajmującej do niedawna wybitne stanowisko, 
nie można się dziwić, że szeroka publiczność intere- 
suje sie tą pogłoską — szkoda tylko, że krakowskie 


świat | 
nie żałuje, jeśli | 


pisma, zamiast dwuznacznych doniesień, nie objaśniłv. 
link rzeczy właściwie stoją. Otóż, postaralismy się 
o dokładne informacje z Krakowa i rzecz tak się przed- 
stawia: u pana G., zbierało się szczupłe grono ludzi, 
grajacyeh po całych nocach w karty i wzajemnie ogry- 
wajacych się, gdyż gra była hazardowna. Niedawno 
temu, już po północy, pan G. wyjątkowo zmęczony, 
położył się spać, a gościom pozwolił grać dalej Już 
nad ranem obudzony został ogromnym hałasem i bi- 
jatyką w pokoju, gdzie goście grali. Okazało się, że 
złapano jednego z gości na oszustwie, dokonywanem 
za pomocą znaczonych kart, którego też na razie na 
| miejseu obito. Mimo zaręczeń pana G., że szkodą ztąd 
wynikła sam zapłaci, nie usłuchano gospodarza, po- 
,dejrzewając go, że był w spółce od dawna z owym 
oszustem. Gdy pan G., za swymi interesami wyjechał 
do Warszawy, zbrobiono doniesienie 
krakowskiej, gdzie złożono również 
czone. Dotad nie nie wiadomo, co 
zrobi z tym fantem, ule to tylko nie ulega najmniej- 
szej  wątliwości, przegrane nie przechodza 
nawet kilku tysięcy zlr., i, że osoby, biorące udział 
w tej grze, ze względu na swoje pozycje materjalne, 
nie mogłyby przegrać tak znacznych sum, o jakich 
bajki, po chodzą. Nie jest 
nieś dowiedzioną, czy pan G., jest wspólnikiem tego 
oszustwa karelannego, a jedynie jest faktem, że w jego 
domu od dłuższego czasu odbywała się ta gra hazar 


do prokuratorjł 
owe karty zna- 
władza sądowa 


że SUNY 


prostu, rzeczą rów- 


dowa po nocach i zaszedł fakt wyżej przez nas opisany. 

| # Wydawnictwo Dziennika Polskiego we Lwowie, 
jak zapewniają z wiarogodnego Żródła, przeszło na 
na zupełną własność p. Stanisława Szezepanowskiego, 
posła na sejm i do rady państwa. Tym sposobem, 
dotychczasowi właścielele tego Dziennika, p. p. Schmitt 
i Barański usuwają się z areny publicystycznej, co 
szezegółniej p. Selunittowi powinno wyjść nu zdrowie, 
bo, i jako dyrektor teatru, i jako dziennikarz, nie był 
w swoje towarzystwie. 


* Dowiadnjemy się, że w głośnej sprawie z lwow- 
skiego bruku, o której się mówi tyle po cichu, u do- 
wodzącej okropnego zwyrodnienia obyczajów. do prze- 
prowadzenia śledztwa i rozprawy, został delegowany 
| umyślnie sd w Stanisławowie. 


% Je sfer aktorskich zawiadomiają, że artystka 
lwowskiego teatru: p. Żelazowska, przenosi się na see- 
nę krakowską, gdzie już została zaangażowany — nie 
jest, jednak, rzeczą pewna, czy p. Żelazowski również 
przejdzie do teatru krakowskiego i bardzo być może, 
iż zostanie sam na scenie lwowskiej, co się, zresztą, 
wkrótee roztrzygnie. 


* Do sejmu krajowego, jak wiadomo, maja w tym 
roku nastąpić nowe wybory. Nie ulega watpliwości, że 
Zapewniają 2 dobrze 


fizojognomja sejmu zinieni się. 
| poinformowanych źródeł, że p. Tadeusz Romanowicz, 
nie tylko nie będzie członkiem Wydziału, lesz w 
ogóle wątpliwem jest. czy zostanie wybrany posłem 
a już z największą pewnością Lwów go nie wybierze. 
Sól bardzo zaszkodziła p. Romanowiezowi w opinji. 
Na gospodarstwie solnem, które zorganizowane i pro- 
wadzone było przez p. Romanowicza, okazalo 
42:000 złr. strat. PP. Sawczak i ‘Franciszek Jedrze- 
jowież, również nie bedą wybrani członkami Wydziału, 
u na miejsce pierwszego przyjdzie, prawdopodobnie, p. 
| Barwiński. Jeśli książe Sanguszko zrezygnuje z mar- 


się 


prezesem i 


szałkostwa, przestanie być, z pewnoscią, 
ezłonkiem Wydziału p. Chamiee, ale, jak dotad, bynaj- 
(mniej, nie są usprawiedliwione pogłoski o ustąpieniu 
księcia marszałka, który pod tym względem, ani nie 
| zrobił jeszeze stanowczego kroku, ani myślał zrobić 
zwłaszcza, że zajęty jest więcej swojem niedalekiem 
małżeństwem, aniżeli sprawą, która na razie, nie po- 
trzebuje być załatwioną. Utrzymują, że p Mochnacki, 
prezydnt Lwowa, ubiegać się będzie o mandat do 
Sejmu krajowego z naszego miasta - toby powikłało 
szyki innym kandydatom. W każdym razie, walka 
we Lwowie będzie zażarta. 

* Obiegają uzasadnione pogłoski, że minister: dr. 
Madeyski ma zająć stanowisko prezydenta sądu apel- 
lacyjnego opróżnione po p. Simonowiezu — w takim 
najprawdopodobniej p. Bobrzyński otrzymałby 
teką ministra oświaty. 


| 
| razie, 

* Jakos w naszych sferach dygnitarskich zebrał 
się materjał na małżeństwa. Najwyższy naczelnik na- 
szej autonomji, jak wiadomo, niezadługo porznea pię- 
kny i wolny stan kawalerski. Dobry, widocznie przy- 
kład poszedł z góry, bo, jak się dowiadujemy, p. Mora 
Korytowski vice-prezydent krajowej dyrekcji skarbowej, 
| jeszcze w tym karnawale zaslubia hrabiankę Ponińską 
iz Wrześni, w Poznańskiem. 


ROMANS TENORA. 


x~ Powieść < 
MARIONA GRAWEORDA 
przekład z angielskiego. 


Trzeba wam wiedzieć, że ja, Cornelio 
Grandi, który wam te rzeczy opowiadam, po- 
Siadam też właśne moje dzieje, nie kaźdemn 
Z was znane. Słvszeliście, jednak, zapewne. że 
nic zawsze byłem ubogim i me zawsze mu- 
Sialem na życie zarabiać, jako profesor filozofji, 
pisywaniem suchych artykułów. Wieln z was 
może zapamiętać czasy, w których zmuszony 


byłem sprzedawać ojcowiznę, ukochany zame- 


czek w Sabmiskich górach, wraz z żyznem po-j 


lem. z winnica w dolinie i laskiem oliwnym. 
Bo nie jestem jeszcze. właściwie, stary: moja 
słażaca, Marjanna. starsza jest odemnie, jak 
to jej często powtarzam, choć oma temu nie 
wierzy. W dziwnych żyjemy czasach; co do 


mnie. wiem tylko. że w zmianie mego poło- | 


żenia nie mam sobie nic do wyrzucenia. Po- 
nieważ, jednak. Nino blizkim jest stania się 


słynnym w całym świecie i ludzie  rozpowia-| 
dają sobie o nim mnóstwo rozmaitych rzeczy, 
mniej, lub więcej dla niego korzystnych, wy- | 


daje mi się. iż najlepiej będzie, jeżeli calą 
prawdę co do niego wypowiem. Nino, bowiem, 
jest prawdziwym synem dla mnie. wychowa- 


lem go od samego dziecka, uczylem go laciny | 


i pragnąłem kształcić w nauce filozofji. Ale 
cóż ja moglem poradzić. skoro ten chłopak 


miał tyle glosu. że nie wiedzialem. co z nim 
zrobić ? 

Matka jego czesto zwykła. była śpiewać. 
Cóż to za urodziwa była kobieta! Głos miała 
do męzkiego zupełnie podobny; gdy kiedyś 
De Pretis zjechał do nas na jakąś uroczystość 
ze swymi śpiewakami. zdarzyło się, że ją nsły- 
szał z twasn. po którym przechadzali się oba- 
dwaj i zapytał mnie, czy nie oddalbym mu 
do wykształcenia tego, młodego tenora. A kie- 


dy mu powiedzialem, że głos ten należy do] 
maż dzierżawi u 


młodej  wieśniaczki, ktorej 
mnie kawałek gruntu, wierzyć mi nie chciał 


na razie. Ale nie slyszałem jej więcej spiewa- 


jącej. odkad Serafino — tak było na imię jej 


mężowi — zabity został na sąsiednim jarmarku. 
Wkrótce też potem zabrała ją gorączka i wtedy 
Nino, drobny jeszczo chłopaczek, pozostał sie- 
rotą. W tym to czasie sprzedawać wypadło 
Castel Serviti i przenieść się do Rzymu. 
Wówczas dostał się do mnie Nino. Przywiózł 
mi go pewnego dnia wieśniak z Serweti, któ- 
ry najmując sie nieraz do miasta, zatrzymywał 
się często przed mojemi drzwiami dla ofiaro- 
wania mi trochę owoców, lub świeżej oliwy, 
pamiętając, iż w ratach dzierżawnych zawsze 
zalegał, kiedym jeszcze był jego dziedzicem. 
Otóż, przywiózł kiedyś z sobą tego sześciole- 
tniego chłopczyka, niby dla pokazania mi go 
tylko. 

Byť to brzydki dzieciak, z zamorusaną 
twarzą. w osobliwie wygniecionym kape- 
luszn, z czarnemi dużemi oczyma, mocno pod- 
krążonemi siną obwódką, co im dotychczas 
pozostało, i szerokiemi szczękami, które go 
bardzo oszpecały. Co prawda, nie wiele on się 
z czasem zmienił, co do urody i mniemam, że 
gdyby nie zręczność jego kształtów i ruchów, 
nie byłby zdolny pozyskać na scenie powo- 
dzenia, pomimo swego cudownego głos. 

Gdy mi wtedy przyprowadzono do kuchni 
tego chłopaczka, Marjanna, która bardzo lubi 
dzieci, poczęstowała go resztkami obiadu i pro- 
siła, aby mógł u nas pozostać, dopóki jego 


t 


janna poczęła 
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opiekun nie zalatwi w mieście swoieli intere- 
sów, a potem znowu uparta się przy zatrzy- 
manin go u siebie do następnego tygodnia. do: 
wodząc, że wyżywienie takiej kruszyny w ni- 
czem nie zwiększy domowego wydztikn; bo 
jaż to w ogóle ta stara kchiecina, przy całej 
swojej wierności, nie może nigdy nazezyć się 
zasad oszczędności takiej, jaką Ja 10%mmiem 
w domowym zarządzie. 

W tym razie, jednak, musiałem uledz jej 
naleganioni, poprostu dla milego spokoju, i oto, 


jak się stało, że po niedłngin czasie Nino po- | 
został u nas na dobre. Nie bardzo go z po- 


czątku lubilem, bo szpetny był i odrapanie 
wyelądał w pomiętym kapeluszu i podartym 


jedynym trzewiku. Przeszkudzał mi także nic- | 
ustannem śpiewaniem na całe gardło i protnem 


wyrzucaniem przez okno w podwórze wszyst- 
kiego. co mu tylko w ręce wpadło. 

Ale nie było na rady. Marjanna: co- 
raz bardziej przywiązywała się do tego przy- 
błędy i widziałem. że nie ma już sposobu 
pozbycia się go z domu. Nie wiedziałem do- 
tąd. że ta stara umie czytać, jako tako, ale 


ła Nina z „Żywotów Świętych", a przyznać 
muszę. że chlopak okazal się dziwnie pojętny 
i wkrótce nauczycielkę. której 
w każdym razie zawdzięcza pierwsze podstawy 
swego wykształcenia. Po niedługim czasie, wy- 
ehowaniee Maryanny 
rekami w blosie; bywał też codzień: przez nią 


prześcigną! 


odnezył sie grzebania 


umywany, knpiłeom mn nowe trzewiki, tak. iż] 


nabrał zupelnie przyzwoitego wyglądn. Nie 


ciągnął też tak czesto. jak przedtem kota zaj 
Mur- | 


aby mu w spiewie wtórowal i 


go brać z sobą do kościoła. co 


ogon. 


mu wielką sprawiało przyjemność. Ale kiedym 
go pewnego razu zapytal, czy: chcialby póź- 
niej księdzem zostać i mieć przy mszy do 
uslugi ładne dzieci, odpowiedzial stanowczo. 
że wcale sobie tego nie życzy, gdyż skoro 
zostanie wielkim człowiekiem, bedzie spiewał 
w kościele na chórze, tak samo. jak pan De 
Pretis. 

-- I cóżbyś ty wtedy chcial zaśpiewać? — 
spytałem go z uśmiechem. A on z wielką po- 
waga rozwinął ćwiartkę szarego papiern i wy- 
bijając takt na moich kolanach, zaintonował 
śmiało kościelną pieśń: Corwejus exaltabitur. 

Pocieszne to było, ale i dziwne naprawdę, 
gdyż malec miał wtedy zaledwie lat 
a Marjanna, siedząca nad porczochą w sasie- 
dnim pokoju, zawołała, że to samo, właśnie, 
śpiewał dnia poprzedniego w kościele mistrz 
De Pretis. 

Mam 
rozkołotany, choć nchodził niegdyś za arcy- 
dzieło w swoim rodzaju. Posiada on aż pięć 
pedałów w dole, ale jeden tylko głos wyda- 
jący odgłos dzwonka, oddziaływa na dźwięki 
instrumentu, którego teź klawisze w części 
już oniemiały. Stało się to za sprawą czasu, 
a także i zaniedbania, w którem ów wytwór 
sztuki przez długie lata pozostawał. Przyszło, 
wreszcie, do tego, że dwie przegniłe nogi mu- 
siały zastąpić jakieś nróźne pudła drewniane, 
a we wnętrzu chowała Marjanna zimną pie- 
czeń i flaszki z winem; ale pewnego wieczora 
niemiecki mistrz przyszedł do mnie, i gdy Ni- 
no, spory już wyrostek, śpiewać począł swoim 
zwyczajem, De Pretis spróbował akompanio- 
wać mu na tem starem klepadle. Od tego 
czasu Nino używał je też niekiedy, ponapra- 
wiawszy, o ile mógł, zepsute klawisze i tak się 
wreszcie do niego przyzwyczaił, że go prze- 
kładał nad wyborny fortepian De Pretisa. Co 
prawda, mało on w ogóle potrzebował pomocy 


siedm. 


w domu stary fortepian, bardzo 


przekonałem się o tem, widząc, że liter uczy- 


ciągle i widocznie 


„stracie i przez kilka 


dla swego głosu. spiewał, bowiem, z tą samą 
swobodą i trafnością tonu. co ptacy niebiescy. 

Korzystając z wszechstronnych zdolności 
chlopaka. chciałem go kształcić w łacinie, ale 


[jakkolwiek nezył się jej z łatwością, przeko- 


nałem się niebawem. że nie nda mi się nigdy 
wykierować go na filozofa, jak o tem marzy- 


łem. Rwa? sie tylko z zapałem do dzieł mi- 
strzów poezji, przekładając w niej, jednak, 
utwory bliższe naszej epoki, nad arcydzieła 


klasyków i przyznając Dantemu pierwszeństwo 
nad Wiygiliuszem, zarówno, jak Leopardemu 
nad Horacym- 

Pewnego dnia, niztąd, ni zowad, podczas, 
gdy po swojemu wyśpiewywał na całe gardło. 
ku uciesze Marjanny i udręczeniu kota, tar- 
ganego przytem za ogon. głos mu się nagle 
złamał przy jakimś passażu ze zgrzytem pse- 
rażliwym i to samo powtórzyło się pare razy 
nazajutrz. Potem już cisza zapanowała w 
łym domu. Nie zwracałem zrazu uwagi na 
ową zmianę, gdyż wszystkie myśli moje zaj- 
mowało wtedy przygotowanie odczytu. który 
miałem wkrótce wygłosić, ule kiedyś późnym 
wieczorem zastałem chłopaka drzemiącego przy 


Cà- 


„starym fortepianie, z oczyma od łez wilgo- 


tnemi. 

— Cóż ci się stało, Nina? — spytałem 
go —. czas by już było iść do łożka. 

— Ach. panie Cornelio! — odpowiedział 
mi Ikając. gdy się rozbudził — wielkie nie- 


szczęście mnie spotkalo. Nie będę już więcej 
spiewał; głos mi się rozprysł w kawalki. 


— Niechże dzięki beda niebn! -- pomy- 
słalen — teraz cie będę anógl wykierować 


na uczonego. 

Nie dal się żaden sposób pocieszyć po 
miesięcy chodził, jak 
blędny.. a chociaż wiele czytywał przez ten 
czas i robił w naukach postępy. smutny był 
mizerniał. Wprawiało to 
w rozpacz Marjanne, która dowodziła. że się 
zakochał ten szesnastoletni wyrostek. Ale za 
to w domu panował teraz spokój zupełny. 

Myslalem już tak samo, jak i Nino. że 
głos jego przepadł na zawsze, ale nie dotyka- 
lem tege przedmiotu, nie chcące mu sprawiać 
przykrości. Rzecz miała się wszelako inaczej, 
niż się nam zdawało. Pewnego razu De Pre- 
tis przyszedł mnie odwiedzić, a ponieważ 
rzadkim bywał n nas gościem w zimowej po- 
rze, Marjanna postawiła na stole butelkę z wi- 
nem i talerz z ciastem. Niekoniecznie to było 
potrzebne, ale już taka natura tej kobiety, że 
Ją zawsze coś ciągnie do niepotrzebnych wy- 
datków. Kiedym jej to wymawiał, odpowiedziała, 
że ponieważ mam teraz własne wino, nabyw- 
szy od niedawna małą winnice, należy mi 
przecież przyjąć gościa przyzwoicie, skoro go 
bóg przysle. Nie upierałem się też więcej 
przy mojem zdaniu, wiedząc dobrze, że kobie- 
ty nikt nie przegada. 

Otóż, owego wieczora niemiecki muzyk 
ciągle mi prawił o jakiejś nowej operze, któ- 
rą słyszał niedawno i chee mi dać poznać 
arję, która mu się w niej podobała szczególnie; 
zanucił ją więc przy fortepjanie. Sam śpiewał 
wyłącznie w kościołach, ale wieczorami często 
bywał w teatrze i bardzo się nim zajmował. 
Nino, milezący dotąd i zamyślony, jakim go 
teraz zawsze widywałem, przysłuchiwał się 
bacznie mistrzowi i nagle zawołał po skończe- 
niu przez niego arji: 

— 0 mój Boże! gdybym ja to mógł 
zaśpiewać ! 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Ciekawe rzeczy. 


Co wydaje i płaci Angłja ? Anglja wydaje 
rocznie 500 miljonów franków na swoje napoje, 
ma zaś 18 miljardów franków długów. Dalej 
konsumuje za 1600 miljonów franków chleba, za 
900 miljonów masła i sera, za 2020 miljonów 
mleka, cukru, kawy i herbaty. To też zawsze z opty- 
mizmem człowieka, który dobrze zjadł i dobrze się 
napił, spogląda w przyszłość. Zajdźmy na chwile 
do izby gmin i porównajmy mowy tu wygłaszane 
z przemówieniami posłów w innych parlamentach 
europejskich. Dostrzeżemy, że anglicy przemawiają 
w swojem ciele prawodawezem spokojnie, patrzą 
na rzecz zimno, gdy poseł parlamentu europej- 
skiego ciska gromy, przedstawia rzeczy w najczar- 
niejszych kolorach, grozi, przewiduje najstraszli- 
wsze skutki nieprzyjecia tego, lub przyjęcia owego 
prawa. Obalenie, lub osłebienie izby lordów, kwe- 
stje agrarne nie są, bynajmniej, mniej ważne, niż 
sprawy, rozpatrywane w parlamentach europe- 
skich. Al+ anglik nawet tyle poważne pytania 
roztrząsa tak, aby mu nie przeszkadzały do 
trawienia. 

Wydatki gotówką przeciętnego anglika zwię- 
kszają się 4 rokiem każdym, choćby dla tego, iż 
coraz więcej mieszkańców wiosek przechodzi do 
miasta na stałe zamieszkanie, w miastach zaś za 
wszystko w gotówce płacić trzeba, gdy wieś wielu 
rzeczy codziennego użytku dostarcza w naturze. 
Przyczyną tego, jest angielski system agrarny : na 
72 miljony akrów, stanowiących obszar rolny 
Wielkiej Brytanji, 50 miljonów należy do 15000 
osób, tak, iż 88,485,000 mieszkańców, posiada 
22 miljony akrów, gdy 15.000 uprzywilejowa- 
nych anglików włada 50 tychże akrów miljonami. 
Ztąd tak wielki rozwój miast w Angelji, ztąd tak 
wielka w tychże miastach drożyzna. Według osta- 
tnich wykazów statystycznych, mieszkańcy wsi 
stanowią zaledwie 28,3 procent całej ludności an- 
gielskiej. 

Każda dusza angielska płaci rocznie 70 fr. 
tylko za prawo chodzenia w ciele, czy to będzie 


ciało mężczyzny, czy kobiety, czy dziecka. Prócz. 
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tego każdy anglik płaci po % fr. 50 con. rocznie 
na rzecz ubogich. W roku 1880 Anglja liczyła 
808.030 darmozjadów, którzy kosztowali ją 201 
miljonów fr. Obok tej dobroczynności urzędowej, 
istnieje bardzo pokaźna rubryka dobroczynności 
prywatnej. Same towarzystwa  wstrzemiężli wości 
dają 60 miljonów fr., uzbicranych na propagandę 
z poteżnym według nich wrogiem ludzkości: al- 
koholem. 


*Jak maszerują żołnierze w wojskach euro- 
pejskich? W piśmie niemieekiem „Deutsche 
Warte“ zestawione są szczegóły, wzięte ze żródeľ 
wojskowych o marszu żełnierzy w poszczególnych 
państwach europejskich. Długość kroku żołnierza 
rosyjskiego wynosi 71 centymetrów. We Francji, 
Austrji, Włoszech, Belgji, Szwecji, Swajcarji krok 
ten jest jednostajny i wynosi 85 em. — w Niem- 
czech 80 em. Liczba w minucie danych kroków 
wynosi w Rosji 115 — w Niemezech 112 — 
w Belgji 110 -— we Włoszech 120 — w Aw 
stji 115 do 118 — we Francji 112 do 116. 
Z tego obliczenia wynika, że armja niemiecka 
uchodzi w minucie 89 metrów, francuska 86, 
rosyjska 88, włoska 90 metrów. Dalszy ztąd 
wniosek, że w razie przegranej włosi najprędzej 
będą uciekali z pola bitwy. 


W Indjach angielskich dzikie zwierzęta 
w roku ubiegłym przyprawiły o śmierć około 
37 tysięcy ludzi -— przez ukąszenie samych tylko 
wężów jadowitych nmarło 18.500 osób. Rząd 
angielski wypłacił 117.447 rupij za 12.657 za- 
bitych tygrysów, za 4088 lampartów i 117.120 
wężów. Zwierzęta te dzikie i płazy przyprawiły 
o śmierć 62 tysiące zwierząt domowych. stano- 
wiących żywy inwentarz mieszkańców. Cyfry te 
są znaczne, ale uważać należy, że Indje wscho- 
dnie, nad któremi Anglja panuje, maja 2 miljony 
194.673 kwadratowych kilometrów obszaru i prze- 
szło 200 milionów mieszkańców. Anglików jest 
tamże nie całe 100 tysięcy, przeważnie wojsko- 
wych z rodzinami. Zołnierzy anglików było w r. 
1896 około 62 tysięcy i ci trzymają tę ogromną 
liczbę ludności krajowej — w szachu i posłu- 
szeństwie dla rządu angielskiego. 

Hurra! wołają nieraz ludzie, gdy okrzyk 
na zdrowie czyje wznoszą. Tymczasem to słowo 
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| wcale nie jest życzeniem na zdrowie. Pochodzi 
[ono z tureckiego słowa „urah“, co znaczy na pol- 
skie: zabij go! Jańczarskie wojsko tureckie krzy- 
czało go przed bitwą, co znaczyło, że zachęcali się 
żołnierze do zabijania nieprzyjaciela. Rosjanie nie 


rozumicjąc znaczenia tego słowa myśleli, że to 
jest pozdrowienie i też tak krzyczeć zaczęli. Po- 


tem okrzyk ten rozpowszechnił się dalej, a dziś 
gdy komu wołają na zdrowie, to mówią: hurra! 
Ale dosłownie znaczy to: zabij go! 


August Korczak Gorayski. 


(Do portretu.) 


W szeregu pracowników naszych, którzy 
stworzyli powszechną wystawę krajową. jedno 
z najwybitniejszych miejsc, należy się jej wice- 
prezesowi, Augustowi Korczak Ciorayskiemu, 
któego właśnie wizerunek podajemy w dzisiej- 
szym numerze. Gorayski, to jeden z tych ludzi, 
ktorych, niestety, nie ma n nas wielu, a któ- 
rzy oddali swoją wiedzę, energję, środki finan- 
sowe. poświęcili całe życie dla podniesienia 
przemysłu krajowego, a więc dla podniesie 
nia ogólnego dobrobytu. Rozwój przemysłu 
naftowego w Galicji, zawdzięczać należy prze- 
ważnie (iorayskiemn, który pierwszy zajął się 
skutecznie tem, żeby tę gałęż przemysłu be- 
dącego wówczas jeszcze w powicin, postawić 
na stopie rozwoju, na jakiej się dzisiaj znaj- 
duje. Rolnik i znakomity znawca stosunków 
ekonomicznych kraju naszego, wprowadził 
nowe udoskonalone sposoby exploatowania naf- 
ty, a sprężystą administracją, organizowaniem 
rozmaitych spółek przedsiębiorstw naftowych, 
już to sam, już to w spółce z firmą Bergheim 
i Max Garvey, wprowadzając kanadyjski system 
wiercenia dla Spółki jasielskiej, dawał jaskra- 
wy przykład. jak tego rodzaju przedsiębiorstwa 
prowadzone być powinny. żeby mogły dawać 
realne zyski, a nie były grą w loterję Obok 
przemysłu naftowego, przemysł tkacki zawdzię- 
cza Gorayskiemu bardzo wiele, Jako marszałek 
powiatu krośnieńskiego, widząc w powiecie sto- 
puiowy upadek tkactwa wskutek zabijającej 
konkurencji zagranicznej, obrany prezesem 
„Pierwszego galic. tow. dla krajowego prze- 
mysłu tkackiego w Krośnie", zajął się gorąco 
budową fabryki blichu i apretury w Krośnie, 
którą to prace przy pomocy subwencji krajo- 
wej szczęśliwie do skutku doprowadził. Towa- 
rzystwo rzeczone, na którego czele stoi Go- 
rayski. zmieniło następnie nazwę na: „Kra- 
jowe Tow. tkackie: Prządka w Krośnie". O ile 


pomyślny skutek uwieńczył pracę Gorayskiego, 


niech będzie miarą, to, że Towarzystwo we 
fabrykach swoich, zatrudnia około 1000 tkaczy 
a mając własną fabrykę blichu i apretury, 
nie wyseła wyrobów swoich do fabryk cze- 
skich i morawskich, jak to robiono dawniej 
ze stratą i ubytkiem krajowego grosza. 
Gorayski jest posłem na sejm krajowy, 
członkiem izby panów, marszałkiem powiatu, 
prezesem Tow. naftowego, prezesem Towarz. 
tkaekiego, a na każdem z tych stanowisk ma 
2a sobą cały szereg zasług. cały szereg czy- 
nów tak wybitnie obywatelskich, że chyba 
tylko czoła uchylić przed nim i jego działal- 
nością. Rolnikiem też jest wzorowym Wyrazem 
gorącego uznania ze strony naszego obywatel- 
stwa, była owacja, jaką Gorayskiemu zrobili 
zasłużeni w kraju ludzie. w dniu 15. listopąda 
1894, w sali Rady powiatowej w Jaśle, w o- 
kazji dwudziesto pięcioletniej rocznicy jego 
zaślubin. Oddano wów- czas hołd enotom jego 
tak w życiu domowem, jak i na polu działal- 
ności obywatelskiej, a widomą oznaką tej czci 


był piekny podarunek, który jubilatowi ofiaro- 


wano, a który, niezawodnie jego będzie naj- 
droższą pamiątką, bo dowodem czci obywa- 
telskiej. 


Teatr — koncerta — widowiska. 


W bieżącej kronice teatralnej, pod względem 
ilości mamy do zanotowania gromadę całą... 
Po farsie Małżeństwo na próbę, o której już 
pisaliśmy, przyszła nowa farsa: Wybory do 
Rady miejskiej, równie, jak tamta z wiedeń- 
skiego bruku, tylko zlokalizowana przez tło- 
macza. "To, właśnie, zlokalizowanie pogorszyło 
sprawę już i tak słabym Wyborom, które prze- 
flancowane na bruk lwowski, wygladały, jak pra- 
wdziwe czupiradło. Ani w tem sensu, ani oby- 
czajowej plastyki, ani humoru, ani krzty dowcipu, 
tylko lataniny po scenie, eo niemiara. Artyści 
nasi w główniejszych rolach, grając je umiarko- 
wanie i moderyzując wyskoki wiedeńskiego far- 
sisty i lwowskiego lokalizatova. zasłużyli na zu- 
pełne uznanie grali zaś pp. Ruszkowski, 
Feldmann Jaworski, Walewski, Kliszewski i inni, 
oraz panie: Czaplińska, Gostyńska i inne. 


Jeden wieczór w tym czasie, oddany był na 
przedstawienie na dochód Towarzystwa szkoły lu-' 
dowej. Otóż, przedstawienie to przyniosło nam dwie 
jednoaktowe premiery oryginalne. Jedną z nich 
była: Zjazd koleżeński, napisany przez p. Z. 
Przybylskiego. Jest to wdzięczny i sympatyezny 
obrazek pomyślany w skromnych ramach powsze- 
dniego życia, który nie jest, co prawda, świeży 
pod względem kreślonych postaci i sytnacyj, ale 
słucha go się z przyjemnością, właśnie dla tego, 
że, widocznie, autor oprócz zabawy, nie miał nie 
innego na celu. W obrazku tym, brał udział 
liczny dosyć personal, bo osób z dziesięć — główne 
jednak role doskonale odegrane, powierzone były 
paniom: Kwiecińskiej, Gostyńskiej, Otrembowej, 
Gosławskiej, Nowickiej, Rybickiej i Polkowskiej, 
oraz panom Fiszerowi, Walewskieńu,  Kliszew- 
skiemu, Jaworskiemu i innym. 

Drugą premierą byla Wigilja św. Andrzeja, 
także w jednym akcie, rzecz napisana przez p. Do- 
minika. Wzgiłja jest sztuką ludową. U nas pod 
względem tych sztuk ludowych od czasu Anczyca. 
ani na krok nie poszło się naprzód. Podług je- 
dnego i tego samego wzoru ustawia się chłopów 
na scenie i każe im się gadać, lub śpiewać — 
dla tego względnie do dzisiejszych stosunków, 
przeobrażeń od dołu, sztuki takie grzeszą, prze- 
dewszystkiem, kłamstwem społecznem i ctycznem. 
To samo i z Wigilią św. Andrzeja, którą do 
pewnego stopnia uratowały śpiewy i tańce, ale to 
już chyba nie autora zasługa. Wiejską dziewczynę 
zdaje nam się, Marychnę, bohaterkę Wigiżjć ślicz- 
nie i naturalnie odegrała p. Kwiecińska; wyborną 
dziewczyną wiejską była panna Rybicka. Z innych 
ról kobiecych, odznaczyły się panie:  Gostyńska 
i Otrembowa. Z męskich ról wysunęli się na 
pierwszy plan pp. Wysocki i Feldmann, którzá 
znakomicie odegrali chłopskie role, zachowując 
w nich całą barwę i typowość ludową Grali jeszcze 
pp. Jaworski, Kliszewski, Stróżewski i wiele in- 
nych, którzy tworzyli zbiorowe sceny śpiewając, 
lub tańczące, co wypadło ładnie i efektownie. 

Na tem przedstawieniu grał epizod z Ham- 
leta p. Kotarbiński z Krakowa, śpiewało dzielne 
nasze „cho“ i słyszeliśmy po raz pierwszy pannę 
Radkiewicz, amatorkę, która zaimponowała swoim 
silnym, niskim, sięgającym do altu głosem. Przed- 
stawienie to rozpoczęła odegrana przez orkiestrę 
piękna uwertura z opery Jareckiego p. t. Jadwiga. 


Sezon operowy rozpoczął się już u nas z dniem 
15-go stycznia. Personal operowy do tej chwili 
składa się z samych sił swojskich, pomiędzy któ- 
remi na jeden sezon zaangażowami zostali pp. 
Myszuga, Jeromin, Szymański (baryton) i panna 
Carnioli (mezzo-sopran). Na gościnne występy 
obiecują nam parę włochów i włoszek, ale trochę 
później, a jakby wcale nieprzyjechali, toby się 
znowu dziura we Lwowie nie zrobiła. Wolelibyśmy 
jakich gości naszych — z Warszawy. Sezon roz- 
począł się „Halka“, w której, oczywiście, zbierał 
gromkie okłaski p. Myszuga za Jontka i p. Je- 
romin za miecznika. Co do p. Szymańskiego, nowo 
angużowanego barytona — to śpiewak ten posiada 


głos przyjemny, choć niezbyt silny, a eo gorsza 
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Jak nam się zdaje, niewytrzymały — prezentuje 
sie dobrze. W każdym razie, jest to śpiewak 
młody, posiadający przed sobą przyszłość. 

Panna Zapałkiewiez (Carnioli) warszawianka, 
Już u nas w r. zeszłym występowała w Mignon. 
Panna Z. posiada przyjemny głos mezzo-sopra- 
nowy, wyglada ładnie i posiada repertuar. 

Wracając się do opery, musimy nadmienić, 
że koniecznie powinno sie odświeżyć repertuar 
temi, przynajmniej operami, które oddawna są 
śpiewane na zagranicznych scenach, a znaczną 
<zęść z nich grano przed laty i we Lwowie. Tak, 
„Jak jest, zawsze będzie szło kulawo. Tylko na 
bardzo sławnych śpiewaków uczęszcza tłumnie 
publiczność, choć występują w starych operach 
i to, gdy śpiewają gościnnie. 

Dlaczego u nas nie wznawia się Moniuszki 
Hrabiny, Beaty. Flisa. Verbum nobile ? Ozemu 
nie słyszymy Cyrulika sewilskiego, Fra-Diavola, 
Białej damy i tylu innych oper, ktore już tu były 
grane i które leżą w bibliotece teatralnej ?... 

Zanotować więc tylko należy, że po Hałce, 
«dano niedługo starą Faworytę, w której okazało 
się, że partja tytułowa, niekoniecznie jest odpo- 
wiednią dla natury głosu panny Zapałkiewicz, 
(Carnioli), która, nie wiemy dlaczego śpiewa ją 
po włosku i radzimy szczerze, aby zaprzestała 
tej włoszczyzny, taka samą uwagę zmuszeni je- 
steśmy zrobić p. Jerominowi. Po co, na co popi- 
sywał się włoszczyzną przed Faworytą? Pan Szy- 
mański nieźle śpiewał, Dalej jechał Straszny 
dwór, w nim niefortunnym był p. Szymański, a 
potem pójdzie, ma się rozumieć Traviata, Aida, 
no i jeszcze coś nowego, a dla odmiany po włosku 
jaka nadwiślańska, lub nawet nadpełtwieńska 
duszs zanuci — i bardzo ładnie będzie, ale nie 
w kasie... 


Jubileusz 100-letni. W tym czasie mineło 
100 lat. jak Wojciech Bogusławski otworzył 
teatr polski we Lwowie, chociaż, właściwie, już 
przedtem, daleko wcześniej, niejaki Swieżawski 
«sformował teatr polski, z którym pojechał do 
Warszawy, a z tamtąd przybył do Lwowa 
i przedstawienia dawał. Na cześć, tedy, Bogu- 
sławskiego Wojciecha, osobny komitet, który, 
co prawda, nie spracował się, bo prawie nie 
nie robił. zajął się najzwyklejszym w świecie 
rautem w kole literacko-artystycznem, na któ- 
rym p. Pepłowski odczytał rzecz swoją o Bo- 
gusławskim, poczem grano i deklamowano, 
zaś na drugi dzień, dano przedstawienie na 
cześć Bogusławskiego w teatrze skarbkowskim. 
Przy dźwiękach poloneza Kurpińskiego, uwień- 
'czono biust Bogusławskiego na scenie w obec- 
ności całego personalu teatralnego, następnie 
p. Zelazowski oddeklamował piękny i silny 
wiersz p. Jana Kasprowicza, umyślnie na ten 
cel napisany, poczem nastąpiło przedstawienie 
sztuki Wojciecha Bogusławskiego p. t, Mnie- 
many cud czyli Krakowiacy i Górale w 8 
aktach. Sztuka ta, jedyny oryginalny utwór 
Bogusławskiego z muzyką Stefaniego, prze- 
szło 100 lat mająca, w obec dzisiejszych wy- 
mogów i rozwoju sceny, stanowi tylko rodzaj 
literackiej pamiątki i zduniem naszem, jako 
całość dla szerszej publiczności, nie kwalifikuje 
się. Trzeba było pomyśleć o przedstawieniu 
składanem z różnych wyjątków i epizodów, 
odnoszących sie do czasów i pracy Wojciecha 
Bogusławskiego — trzeba było coś dać z dzieł 
Stanisława Bogusławskiego, syna Wojciecha, 
a tego rodzaju komedje, jak n. p. Opieka 
wojskowa wcale się jeszcze nie zestarzały — 
jednem słowem, trzeba było pomyśleć, ale u 
nas we Lwowie dla tego się mało robi, albo 
nic, że się mało myśli, albo się nie umie 
myśleć... 

Przedstawienie Krakowiaków i Górali, 
było barwne, tańce wykonano doskonale, 
śpiewy ogromnie wysoko pisane, wyszły także 
„dobrze. W ogółe, przedstawienie byłoby bardzo 
staranne, w obee... prawie pustego teatru... 
Giadajże z tą „szanowną* Iwowską publicznością, 
której najwięcej to smakuje, co cuchnie... 


Mimo wielkiego rumoru narobionogo przez 
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paryskich reklamistów po całej Europie, bardzo 
krótko można powiedzieć o 4 aktowej, najnow- 
szej sztuce Wiktoryna Sardou: Madame Sans 
Góne, która w tych dniach po raz pierwszy 
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przedstawiono na lwowskiej scenie. Dawnicjszy 
Sardou, komedjopisarz par excellence, w najnow- 
szych pracach scenicznych, nie od dziś zamazał 
swoją wyrazistą i tryskajacą życiem, a zdrowiem 
fizjonomję. Wszelkie Fedory, Toscy i Madame 
Sans Gźny, to tylko ślady tego, co w dużym 
talencie Wiktoryna Sardou było. 

Madame Sans Gene to zbiór figur 
4 czasów Napoleona I. bez typowej charaktery- 
styki. luźnie wypuszezonych na scenę po to tylko, 
aby okrążyły jedną postać: praczkę, co potem 
została księżną. Wszystko się tylko kręci naokoło 
niej i nic nie znaczy. Ta „księżna gdańska", ta 
Katarzyna Hiibscher, jest jedyną postacią, w której 
autor skupił les beaux restes swojego talentu — 
ona jest panią sztuki, bohaterka, dla której wszy- 
stko, nie wyłączając całej gromady marszałków 
ministrów i samego Naholeona tłem tylko i pło- 
mykami do lepszego jej oświetlenia i uwydatnie- 
nia. Drugi akt z tą całą swoją paradą, zakrawa 
coś na operetkę, no i sam Napoleon, mimo świe- 
tnego otoczenia dekoracyjnego, kostiumowego i 
meblowego, nie tak bardzo odskakuje od jakiego 
Mikada... 

Ale sama Katarzyna Hiibscher, jest, isto- 
tnie zajmującą i od samego wejścia na scenę aż 
do czwartego aktu cieszyć się musi żywą sym- 
patją wykształconej i niewykształconej publiczno- 
ści, choćby już dlatego, że śmiało i dowcipnie 
mówi impertynencje ludziom, co na nie zasłu- 
gują — jak to mówią: rżnie prawdę, a o reszte 
nie pyta. Po za Katarzyną, po za tą „księżną 
gdańska,, niema, ani jednej pestaci, któraby wy- 
chylała się za szranki banalnych figur sceni- 
cznych. choć to niby historyczne figury. 

W roli tytułowej, pani Stachowicz okazała 
się znakomitą artystką. Do tych hucznych okla- 
sków, jakie zbierała. przyłączamy się bez żadnych 
zastrzeżeń i winszujemy gry pelnej artyzmu, pra- 
wdy i smaku mimo draźliwych sytuacyj. 

Napoleon p. Źelazowskiego był correcte —- 
ale Sardou zbanalizował tę postać i pozostawił 
artyście jedynie charakteryzację i naśladownietwo 
zewnętrzne -— więcej niema w tym Napoleonie 
nic do roboty dla artysty. 

Osób występowało ze sześćdziesiąt, jeśli ni, 
więcej. Większe role dobrze grali: pp. Woleńskii 
Ruszkowski, Chmieliński, Feldman, Hierowska 
Walewski, Jaworski, Kliszewski i inni, oraz pe- 
uie: Cichocka, Gostyńska, Nawrocka, Kwiecińska, 
Otrembowa, Gosławska i inne. 

Wystawa sztuki piękna i kosztowna, kostiu- 
my bardzo ładne i świeże. Reżyserja umiejętna. 

W ogóle, w Madame Sans Góne tapicer i 
krawiec, mają ważniejsze role, aniżeli sam Na- 
poleon. 


W stowarzyszeniu lwowskich rękodziemików 
„Gwiazda“ uczczono 82 rocznicę walki narodu 
o niepodległość, przedstawieniem amatorskiem hi- 
storycznego dramatu pt. Renegat, Henryka hr. 
Łąaczyńskiego. Dobrą grę amatorów nieustannie 
oklaskiwała publiczność, która na ten wieczór 
wypełniła salę po brzegi. Dochód czysty z przed- 
stawienia, przeznaczyła „Uwiazda* na gimnazjum 
polskie w Cieszynie. 


. NE . x 
Wigilia w lesie’). 
Śnieg się usypał głęboki, puszysty, biały. 

Gałęzie świerków 1 sosen gigy. się pod jego 
ciężarem, drzewa spokojnym, zimowym snem 
ujęte, wśród ciszy leśnej stały nieruchome, 
Wieczór zapadał . . 

Powolnym krokiem, z dubeltówką prze- 
wieszoną przez ramię, stary nadleśny zmie- 
rzał ku domowi. Czapkę baranią nasunął na 
czoło, na siwych wąsach osiadł mu szron 
i smutną, surową twarz starego człowieka po- 
sępniejszym jeszcze niż zwykle przybrał wy- 
razem. 

Drzwi domu zastał uchylone, wszedł i 
w sieni spotkał się z kobietą niemłodą, ale 
rumianą jeszcze i czerstwą, w chustce na 
głowie. 

— A! pan mój wraca! -— zawołała ra- 
dośnie — bo ja już lecieć muszę. Dzieciska 
stęskniły się tam za matką. Przygotowałam 
wszystko, nakryłam, ogienek napaliłam weso- 


#) Śliczny ten obrazek, pełen głębszej myśli za- 
pożyczamy z Przeglądu Poznańskiego. (Przyp. Bed.) 


ły, ciepło będzie spać. No, wesołych świąt 
życzę panu — dodała, całują w rękę nad- 
leśnego. 

— Nawzajem, nawzajem! Idźcie z Bo- 
giem moja Antoniowa. 

Kobieta wyszła, on za nią drzwi zaryglo- 
wał i wszedł do izby. Tak, prawda, na 
kominku ogień płonął wesoły, izbę całą zale- 
wając światłem, stół stał nakryty, pod obru- 
sem leżało siano, waza z zupą dymiła, nawet 
opłatki białe znalazły się na talerzu; tylko 
do tego stołu nikt prócz niego zasiąść nie 
miał, tylko tym opłatkiem nie było się z kim 
rozłamać ! 

Machinalnie zdjął dubeltówkę, postawił 
Ją w kącie i usiadł za stołem, ale nie brał 
się do jedzenia. Szklisty, wpółprzytomny 
wzrok utkwił w buchający na kominku ogniu 
i pozostawał tak chwilę; widać myśli jego wę- 
drowały gdzieś daleko. W końcn wziął do 
ręki chleb, ułamał kawałek i chciał podnieść 
do ust, ale chleb wypadł mu z ręki, a z si- 
wych, surowych oczu gradem pociekły łzy 
i szybko stoczyły się po zmarszezonych, ogo- 
rzałych policzkach. 

Wstał, rozpaczliwym ruchem zacisnął rę- 
ce, aż mu zatrzeszczały stawy, jakby się w bo- 
lu nieamiernym od jęku usiłował powstrzy- 
mać i gwałtownie chodzić począł po pokoju 

Ha, inaczej, inaczej bywało tu kiedyś! 
Ha, i on miał swoje skarby i on miał dzieci 
swoje! Chłopaka Bóg mu dał jak iskra ży- 
wego, a szczerego, A serdecznego jak złoto. 
W czarnych oczach tlały mu wieczne ognie 
wesołości, a usta śmiały się takim radosnym 
dziecinnym prawie śmiechem. Młodą glow: 
nosił hardo do góry i ojciec nie gniewał się 
o to, bo jemu tak pięknie było z tą dumą 
młodzieńczą, nieugięta, z tym ruchem wyzy- 
wającym, śmiałym, którym odrzucał w tył 
bujne, czarne kędziory. 

I dziewczynę miał jasnowłosą. Chodziła 


ze spuszczonemi warkoczami i kiedy się śmia- 


„ła to przez łzy, a kiedy płakąła to jej uśmiech 


anielski wykwitał na ustach. 

I te jego skarby, te jego kwiaty leśne 
poniszezyli mn ludzie. 

Hardego chłopaka giąć chcieli jak trzei- 
nę, aż im się złamał w rękach, a dziewczę- 
ciu zabrali wszystkie uśmiechy. Jej biednej 
zostuły tylko łzy. Serduszko młode zabrał jej 
pan bogaty i podeptał, a dziewczę nikło, ni- 
kło coraz smutniejsze i cichsze, aż ucichło 
na zawsze 

Ha! nie rosnąć kwiatom na tej ziemi 
nieszczęścia i hańby, ba! nie żyć młodym 
na niej penig życia! 

I widział dumną głowę swojego chłopca 
spuszczoną posępnie na piersi i oczy, co tak 
śmiało patrzyły przed siebie, przymknięte na 
wieki. I widział dziewczyny swojej warkocz 
potargany i twarzyczkę bladą, na którą po 
śmierci dopiero wystąpił serdecznej skargi 
ból. 

A teraz nie zobaczy ich już nigdy, ni- 
gdy! Dzieci swoich nie zobaczy już więcej! 

Padł na krzesło i zaniósł się płaczem 
szalonym. Jak dziecka łzy mu leciały gorące 
i łkanie rozpaczne szarpało pierś starą. 

Późno było, kiedy się uspokoił, uciszył 
nareszcie. Siwa głowa opadła mu na piersi, 
przymknęły się powieki i sen-pocieszyciel 
ogarnął duszę zbelałą... Las przed nim, wśród 
lasu droga, gałęzie drzew szron pokrył sre- 
bizysty. On idzie coraz dalej i dalej, ale mu 
dziwno jakoś. On swojej puszczy każdy za- 
katek zna, a tego miejsca nigdy podobno nie 
widztał To jakiś las obcy, tajemniczy. Ina- 
czej chylą się tu drzewa, inaczej miesiąe 
świeci. Nad drogą rośnie brzoza płacząca 
i wiotkie gałązki żałośnie chyla ku ziemi, na- 
przeciw niej dąbek młody Śmiało wzbija się 
ku górze Starzec idzie, idzie, a wciąż mu 
się zdaje, że te dwa drzewka spoglądają na 
niego, że o nim między sobą cichym gwarem 
gwarzą. Stanął pod nimi zadumany i uczuł, 
że go brzózka pieszczotliwie gałązkami swo- 
jemi trąca i szumi nad nim, ludzką mową 
szumi: „Ojcze mój — powiada — toja, two- 
ja dziewczyna. O nie płacz ty nademną! 
Mnie tu dobrze mój ojcze, tak dobrze, tak 
cicho! Wietrzyk po gałązkach moich piosnki 
przeróżne gra, mgły mnie otulają, miesiąc bla- 


skiem stroi... i jeślim ja płacząca, to dla te- 
go tylko, że mi ciebie ojcze, stary ojcze, żal! 
O nie płacz nademną, tn nie nie zaboli, tu 
nie ukrzywdzi nikt. Jednego ranka on jechał 
przez las... On.. ty wiesz ojcze, kto. Zatrząsłam 
listkami i krople rosy, któremi okryly mnie 
mgły poranne, spadły mu na czoło. On poje- 
chał dalej i rosy kropelki,. jak niegdyś łzy 
moje poniósł na sobie. Tu dobrze ojcze, tn 
cicho, tn błogo. 

A dabek młody tak szumiał nad star- 
cem: „Mój ojcze. mój ojcze, nie żałuj ty 
mnie! Ty jeden wiesz. jak mnie ciężko, jak 
trudno było żyć na świecie. Płaszczyć się 
trzeba było, i podlić, i karka przed podłym 
uginać, a tyś mnie tego nie nauczył sum i 
jam nie umiał. więc złamał mnie los A te- 
raz, widzisz, dębem dumnym i twardym wy- 
rosłem: w góre śmiało wybiegłem. mój ojeze, 
a kiedy wichry i burze nadejda. to mna ga- 
twzasną i złamią muie może. ale mi czoła 
hardego nie ugna! O! nie żałuj ty mnie, nie 
luj! I gałązki iraciły się drzewa i ohyda 
„sodnie zaszumiały: © nie płacz. nie płacz 
tv za nami! My tu nie same, my tu w tym 
lesie pomiędzy swoimi! Słuchaj, słuchaj. my 
tobie szumem tajemnice lasu  wyśpiewamy. 
Kto koch: za mocno, kto czuje za wiele, te- 
mu młodo umi: rać trzeba. temu lepiej w cic- 
mnej puszczy drzewem prostem,  zielenem 
wystrz lic, niż na świecie, pomiędzy ludźmi 
żyć! U mój ojcze, my tu pomiędzy swoimi. 
Posłuchaj tylko, posłuchaj! 

low tej chwili dwom drzewkom młodym 
zawtórowiw puszcza cia i chórem wszystkie 
zaśpiewaly drzewa: Kto kocha za mocno, kto 
czuje za wiele. temu młodo 
O nie płacz, nie płacz ty nad nami! 

Z za chmur wysunął się księżyc i na 
pokryte szronen wierzchołki drzew rzucił 
snopy blasków przeczystych. Zamigotały świa- 
tłem djamentów i na tle błękitnem powietrza 
aureola promienny gorzały... 


umierać trzeba. | 


Zbndził się starzec, podniósł senne po-| 


wieki i zdziwionym wzrokiem powiódł dokoła. 
Na kominku przygasły już glownie i tylko 


fijotkowe płomyki biegały po bielejącym po-| 


piele. Ciemno było i cicho, a staremu w gfo- 


wie wciąż jeszcze szumy grały dziwne i an-| 


reola blasków świecił tajemniczy las. 


Helena Ceysinger. 
ysing 


Praktyczne wiadomości 


— Wyrób perfum. Chemicy odkryli sposób 


wyrobu perfum nie tylko z kwiatów, lecz i z ciał ko-;! É è : ; . 
że autor korzystając z tego, że każde prawie miasto | 


palnych, a mianowielo z węgla kamiennego. Niemieccy 
chemiey, prof. Tirman i dr. Krüger, wyrabiają zapach 
fołka, budeńskie fabryki sztuczna gałkę muszkatułową. 
Z węgła kamiennego wyrabiają również sztuczny za- 
pach róży, lecz nie tak silny i aromatyczny, jak z kwia- 
tów różanych. 


— Jabłka przed snem spożywane, jak zapewniują 
dzienniki zagraniczne, znakomicie wpływają na zdro- 
wie, stanowią, bowiem, wyborny środek dyetyczny. 
W połączeniu lekko strawnem, zawierają w sobie wię- 
cej fosforu, niż jakikolwiek inny płód roślinny na 
ziemi. Spożywanie ich wybornie działa na mózg, po- 
budza wątrobę, dezynfekcjuje zapach w jamie ustnej, 
zobojętnia nadmierne kwasy żołądkowe, paraliżuje 
hemoroidy, podnieca czynność nerek i zapobiega two- 
rzeniu się kamienia, ułatwia trawienie. Prawidłowe 
ich spożywanie daje sen spokojny. 


A — Przechowywanie lodu. Pruwie zupełne zanie- 
ehanie hodowli owiec, a coraz większy rozwój hodo- 
wli bydła, nakazuje w każdein gospodarstwie starać się 
o lód, który dziś jest konieczny do wyrobu masła 
i konserwowania go w świeżości w dniach upalnych 
wśród lata. Lodownie takie, małe wszędzie urządzić 
można. Najprościej w budynku, np. w stodole, w któ- 
sej spód należy wyłożyć kamieniami, lub gliną, aurzą- 
dzić spadek, by woda z topniejacych brył lodu, miała 
adpływ.'W oddaleniu 75 centymetrów od ścian bu- 
dynku, daje się ściany z desek, które lód nagroma- 
dzony wstrzymują, by się nie rozsypywał i na ściany 
nie zwalał. Na okół tej przestrzeni, w której lód ma 
być zachowany, sypie się jeszcze żwir, by woda nie 
dostała się do fnndamentów, a potem, przestrzeń 
próżną pomiędzy deskami lodowni, a ścianami budynku, 
wypełnia się materjałem będącym złym przewodnikiem 
ciepła, a więc torfem- dobrze ubitym, lub, gdy się sło- 
mę bierze, jęczmionką. Pod lód nasłać należy igliwia, 
luh trocin, potem chrustu i znów igliwia mniejwięcej 
na 15 em. wysokości. Spodem winien być kanał się- 
gający od $elany zewnętrznej do środka celem odpły- 
wu wody, a spód tej lodowni winien być pochyły. 
Bryły lodu należy układać szczelnie jednę na drugą, 
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by do siebie przystawały. Najlepiej rżnąć lód na 
imiejseu pila. by bryły były proste i ostre miuły kan- 
ty, a nie należy ich wrzucać do lodowni, tylko ostro- 
żnie reka ukladać jedne na drugiej. Lód powinien być 
czysty, bez wmarzłych roslin i bryły, jak najgrubsze, a 
wszystkie fugi wypełnić należy tłuczonym lodem i zlać 
zimną wodą. Tym sposobem utworzy sie jedna stała 
bryła lodu, która tem dłużej opierać się bedzie wpły- 
wowi ciepłego powietrzu. Kto ma dużo trocin, niechaj 
zewnętrzne ściany okłada niemi, a na wierzch, także 
sypie trociny. Upadną one potem na spód, można je 
wysuszyć po stopnieniu, lub wybramiu lodu i przewie- 
trzone służyć moga do lodowni na rok przyszły. 
Wierzchem obkłada sie lodowni grnhbo słoma i ma 
sie potem lód przez całe lato bez wielkich zachodów. 
Od strony północnej należy urządzić otwór z drzwia- 
mi, który szczelnie winien być słomą zatykany. 


-— Wiecznie trwająca koniczyna. Jedna z niemie- 
ekich rolniezych gazet donosi, że w szwajcarskiej sta- 
cji doświadczalnej dla nasion, zasiano na próbę tak 
zwana pannoską koniczyne (trifolium pannonicum). 
Plenna ta odmiana koniczyny wymaga dobrej, głęboko 
użyźmionej ziemi i tylko pod tym warunkiem dostar- 
cza obfitych zbiorów w czasie swego dlugiego istnienia. 
Sieje się ją sama iorzchniego płodu. Ponieważ 
roślina ta rozwija się z początkn bardzo wolno, 
leży zatem w pierwszym roku oczyszczać ją staran- 
nie z chwastów. W tym czasie przedstawia sie onu 
zwykle w kształcie kilkolistkowych krzaczków, które 


i tylko na bardzo dobrych gruntach wytwarzają przed 


jesienią pojedyncze gałazki i pączki kwiatowe. Na 
zwykłych glebach można ją użytkować dopiero w dru- 
gim roku. Daje rocznie dwa pokosy, z których pierw- 
szy wykonanym być powinien, jak tylko główki kwia- 


towe nkazywać sie zaczną. inaczej, bowiem, porost na- | 


stępny znacznie się zmniejsza i pasza bywa bardzo 
twardą. Na polach próbnych o dobrej ścisłej glebie, 
roślina ta dochodzi do 105 em. wysokości. Cała rośli- 
na tej odmiany pokryta jest esio włoskami, a na 
końcu każdej gałuzki miesei się duża, blado-żółtawa 
słówka kwiatowa. Badania chemiczne wykazały, że 
roślina ta, (liczące 14, zawartości wody) posiada 
w czasie kwitnienia: białka (w pierwszym pokosie) 
12:87, w 2 gim pokosie 122V,: tłuszezn w 1 pokosie 
LE w 2-sim pokosie 1-9*/,: bezazotowców w I pok. 
304"/,„ w 2-gim pokosie 264/,, Z zestawienia tego 
widzimy, że części wchodzące w skład koniezyny ezer- 
wonej, przewyższają po największej czešei wszystkie 
trawy. Na innem poln, położone 16800 m. nad po- 
wierzchnią morza, przebyła ta odmiana zeszłoroczną 
zimę daleko lepiej. aniżeli koniczyna miejscowa, dal- 
sze próby byłyby zatem pożądane. 


Różne sprawy. 

Nakładem Kozłowskiego w Poznanin, wyszło dru- 
gie wydanie dzieła pod t. Aałowniczy opis Polski, ukta- 
du Jozefa Chociszewskicgo. Już w samej przedmowie, 
znajdujemy umotywowanie tego wydawnictwa, które 
zdaniem autora ma służyć, jako podręcznik do nauki 
geografii ojczystej, ù które było koniecznem ze wzglę: 
du na to, że nauka ta w ziemiach dawnej Polski pod 
obeymi zaborami, nie jest obowiązującą dla uczni 
szkół publicznych. Go do samego ukladu dzieśa, uchwy- 
eif autor bardzo szezęśliwy sposob zpopularyzowania 
treści ścisłej naukowej, za pomocy opisów i cytat, 
z dziel naszych poetów i za pomocą podań, opowieści 
i zadek ludowych, Zaznaczyć tu jeszcze musimy .i to, 


polskie, że każda naszego kraju okolica, każda wieś 
nieledwie, ma za sobą jakąś przeszłość historyczuą, 


wiążąc historję z geografją, dał nam popularny 
i względnie do rozmiarów dziełka wcale wyczerpn- 
jący zarys dziejów naszego narodu. Jedna całość 


z pracą Chociszewskiego, stanowi krótki opis zdrojo- 
wisk i stacyj kąpielowych i klimatycznych w Polsce, 
pióra D-ra Chłapowskiego. Malowniczy opis Polski, jest 
pracą bardzo pożyteczny i w literaturze popularnej na- 
bytkiem stanowczo dobrym. 


Z Miasta. 

Dochodzą nas głosy wielkiego uznania dla tutejsze- 
go adwokata i Inspektora szkoły żeńskiej im. Czackiego 
dra. Wilhchna Holzera, który z prawdziwą skromno- 
ścią uprawia dobroczynność. Skoro zima zawitała, 
u z nią głód i niedostatek wśliznął się do mieszkań 
biednych — tedy to znany z filantropji dr. Wilhelm 
Holzer spieszy. aby własnym funduszem podzielić 
się z temi, którzy z największą nędzą i głodem zacięta 
walke toczą. Decz nie kończy sie na tem dobroezyn- 


ność dra. W. MHolzera, stykające się on tak często 
z biedakami, widział osobiście, jak niejedno biedne 


dziecko opuszezało o głodzie dom i spieszyło do szkoły, 
a mniej wytrwałe na głód, po drodze chwytało bułkę 
ze straganu i niewinnie stawałe się amatorem cudzej 
własności tworząc szeregi włóczegow którzy później 
zapełniali kazamaty policyjne. Wrażliwy na biedę 
i nieznoszący demoralizacji dr. W. Holzer,, rozszerzył 
swoją opiekuńczą dobroczynność nad dziatwą szkoły 
im. Czackiego we Lwowie, udzielając ze swoich fan- 
duszów dla studwudziestu dzieci herbatę gorąca 
z bułką przez cały trzy miesiące zimowe. A że dzia- 
łalność dra W. Holzera nie jest w stanie wszystkich 
biedaków objąć swoją opieką, aby wyplenić już w za- 
rodku chwasty nie potrzebne, to jednak daje z siebie 
przykład tak niezwykły, a ciężki w praktyce, gdyż 
w dzisiejszych czasach mało podobnych naśladowców 
się znalazło, którzyby z równem zamiłowaniem 
i skromnością oddawali się filantropji, zwłaszcza, że 
Dr. Holzer nie posiada majatku odziedziczonego, lecz 
na cele dobroczynne używa grosza ciężko i sumiennie 
zapracowanego. Dodajemy jeszcze, że w czasie epidemji 


na; 


| szezonymi 


cholery od 6 września do końca marca 1593. dr. W. 
Holzer z własnych funduszów 350 osób zasilał herba- 
tą i bułką codziennie, oraz troszcząc się o lepsze: 
mieszkanie biedaków w tak w krytycznym czasie, zmie- 
niał je i płacił częścią z własnych funduszów, a częścią 
na ten cel nzbieranych. Daj Boże, żeby takich było, 
jak najwiecej. — 


K*ASTEFT JA I 
Sprawozdawczo -informacyjne 
z Wystaw; powszechnej we Lwowie. 


Miedzy przedmiotami grupy XV. umie- 
w prawem skrzydle lewego ra- 
miena pawilonu przemysłowego. mielismy spo- 
sobność oglądać ładny stolik, którego rzeżby 
niepospolitą swą wartością. dawały chlnbne 
świadectwo o smaku artystycznym #weno wy- 
konawey. Nadesłał go Wilhelm Ries ze 
Stryja. Czystość linij rysunku i lekkość wy- 
konania nadawały tej robocie wygląd zera- 
bnogo. misternego cacka artystycznego. które 
może stażyć i ku ozdobie salonu, 1 jako okaz 
sztuki rzeżbiarskiej. 


Olbrzymi syfon, jako symbol fabrykacji 
sztucznych wód mineralnych. wystawiła firma 
K. Rząca I Uhmurski z Krakowa, Fabryka 
ta założona w roku 18635. wyrabia swoje. znane 
w całym kraju z dobroci, a zalecane przez 
krakowskie Towarzystwo lekarskie wody mi- 
neralne sztnezne i specjalne lecznicze. Szeze- 
gólnie doskonałe są wody sztuczne: bilinski. 
soeltorskie i vichy; lecznicze: bromowa. jo- 
dowa, litowa, żelwzista: sodowe: kwaśna. hy- 
sieniczna i zwyczajna. O sztucznych wodach 
mineralnych i o wodach leczniczych, można 
zupełnie stanowczo powiedzieć, że składem 
swoim odpowiadają, wodom naturalnym, zaś 
Ineznicze o wiele przewyższają skutecznością 
texo rodzaju przetwory chemiczne w innych 
postaciach produkowane. Fabryka ta już wic- 
lekrotnie na różnych wystawach bywała na- 
gradzaną. 


W pawilonie galic. Tow. naftowego po- 
mieściły sie wyroby Jana Michalika z Kro- 
sna. Do liczby tych, jakie oglądaliśmy należą : 
przyrządy wiertnicze. jak świdry, nożyce. roz- 
szerzacze, przyrządy do wyciągania rur (raki), 
rury hermetyczne stare z nowemi mufami i 
czopami. okucia do ciągni drewnianysh. wro- 
szcie, przyrządy do chwytania ciegni urwanych 
podczas wiercenia. Jak firma opiewa, posiada 
p. Michalik. warsztat naprawy maszyn i na- 
rzędzi wiertniczych, a warsztat taki prowadzony 
dobrze i ze zrozumióniem rzeczy. 0 czem świad- 
czą, wystawione okazy, oddaje niepoślednie 
usługi przemysłowi naftowemu w kraju. bo 
uchyla potrzebę wysełania maszyn i narzędzi 
do fabryk zagranicznych celem ich naprawy 
a zezwala na uskutecznienie tejże w kraju 
2 wielką oszczednością czasu i kosztów. 


Nowy młyn parowy firmy Zrenkła i Spki. 
w Przemyślu, nadesłał ładny zbiór próbek 
mąki od najbielszych aż do sort najgrubszych 
i razowych, które to próbki, zdaniem znawców, 
świadezą o dobrem urządzenin i kierownictwie 
młyna pod względem fachowo młynarskim. 
Młyn Krenkla założony został w r. 1865 i za- 
trudnia on obecnie około 150 robotników 
oprócz dwóch motorów parowych, z których je- 
den o sile 170, drugi o sile 100 koni. Dla 
robotników młyna istnieje własna fabryczna. 
kasa chorych. Młyn Frenkła nagrodzony zo- 
stał w r. 1870 i 1882 na wystawach prze- 
myskich wielkim medalem srebrnym państwo- 
wem i dyplomem honorowym. 


Odpowiedzi od Redakcji i Administracji. 


Pan A. Kl. w Przem. Wiersze otrzymaliśmy —— 
zużytkujemy, co dla nas odpowiednie. — 

Autorom wierszy: „Nasi posłowie, „Miłość i pa- 
sternak*, i „Ceregiele* — utwory panów drukowane 
nie będą. — 

W. K. w Paryżu. W Zakopanem. — 

X. X. X. w Krakowie. Chociaż prawda, ale my 
pisać o tem nie będziemy. — 

Prenumeratorka w Chicago. Teatr mnrzyński na wy- 
stawie lwowskiej zbankrutował — tak dalece, że dy- 
rektor. czy przedsiębiorca tego poczernionego teatrn,, 
uciekł, — 


q 
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N a d es } ane Przy ul. Grodeckiej |. &0., w pobliżu dworca Wszech nauk |ekars 
: kolejowego, poem urządzony z komfortem i wy- 
=— godami hotel, ; którym pokoje ASER une- Dr. M R A Z E K 
4 , ; : > e | plowane % ezystą pościelą i 4 nsluga począwszy osiadł we Lwowie, przy ul. Halickiej l 20. i ordy- 
Poczuwam sie do miłego obowiązku, podzię bi SDLiE za dole liczę. Przy Podać znajduje s 
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t nuje od 9 do 12 i od 3 do 5 godz. popołudniu. 
(6305—2—1). 


kowania Szanownej P. T. Publiczności za łaskawe 

Wzeledy, jakimi dotychezas mnie obdarzała biorąc 

pieczywo z moich sklepów. A równocześnie mogę 

zapewnić. że bedę się starał i nadal zadowolnić 

moie sh odbioreów i polecając się ich łaskawej pa- 

lmieniam przy tem, że pieczywo moje 

tych skh gdzie są ulnieszczone 
j firmy. kreślę się z poważaniem 

Stanisław Wacław Hess LEON DICKER miejscem dla spędz 

: właścieiel hotelu i restauracji, ul. ( a 1.60. przy dobrej kawy, lub | 

we Lwowie, usługa wzorowa i ceny 

(6815—3—1). (6318—1) 


doskonala restaur i sala bilardowa. oraz dz 
[niki dla PT. przybywających gości do Lwowa. 
Naprzeciw hotelu są przestanki tramwajów: konnego | pf: . Pe 
i elektrycznego, spieszących z dworca do miasta | Na rogu ul. 1 rzeciego Maji agielłońs A 
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Restaurację 


w kamienicy Wsó bra 


Mam zaszczyt doni 


Szanownej 


i P. T. Publiczności, iż z dniem go Gru- 
dniia 1894. 
przy ul. Miekiewieza w domu Towa- 
rzystwa zaliezkowego roluego 
w Przemyślu 
otworzyłem 
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polecaja swój pierwszy spag jalny magazyn naczyń knchennych i przy- 
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do kapusty. (6250—10—4) 
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Celem położenia tamy nadużyciom 
niektórych restauratorów. mam zaszeyt 
podać do publicznej wiadomości, że 


piwo okocimskie 


sprzedaja na szklanki tylko następujace 
firmy : 
BRETTMAYER WILHELM, ul. 
nalska l. 10. 


Trybu- 


j 


| 
EHRLICH JOZEF, kawiarnia Teatralna. 


FUCHSBALG BERNARD, 

nikia ]. 10. 

FLIEG JOZEF, nl. Jasiellońska l. 22. 
GARDOLINSKI LUDWIK, ul. Koper- 

Wika ). 4. 

GOLDBERG SZYMON, ul. Batorego 1. 18. 
KOZŁOWSKI WŁADYSŁAW, nl. Gro- 

decka I 79. 

LUDWIG JAN. ul. Krakowska. 1. 7. 

NIEDZWIECKI KAROL, ul. Słowackie- | 
go l. $. 

NARODNA TORHOWLA, nl. Ormiańska. 

PRZYBYLSKI KAROL, ul. Teatralna 1. 10. 

RUDZIŃSKI ANTONI, Restauracja kole- 

JOW. 

SALZBERG H. ul. Kollataja, róg Kazi- 
mierzowskiej. 
TOEPFER NAFTUŁA, w. Trybunalska 

liczba 12. 

WIXEL MAX, ul. Ormiańska 1. 5. 

Główne zastępstwo i skład piwa be- 
czkowego u pp. 

Ozyasza Wixla i Syna 
ulica Bogusławskiego liczba 13, 
Telefon Nr. 6. 

SKŁAD PIWA FLASZKOWEGO u P. 
SN. WTESERA 
Sykstuska 14, Telefon Nr. 149. 

Na przyszłość ogłaszać bedę każdej 
niedzieli w pismach lwowskich nazwiska 
restauratorów, którzy piwo okocimskie 
sprzedają. a nadto zastrzegam sobie wy- 
stąpić w drodze sądowej przeciwko sprze- 
daży obcego piwa pod marką okocimskiego. 

' Jan Götz 


browar w Okocimie. 


ul. 


(6282—10—3) 
Taniej, jak w Wiedniu, lub w Pradze 
Wyrób krajowy | 
Uniformy dla c. k. szkół średnich. 


Niniejszem mam zaszczyt donieść 
Szanownej P. T. Publiczności, iż będąc 
dotychczas w Krakowie i mając tamże 
jako ccehowy majster miasta Krakowa 
swoja pracownię ubiorów męzkieh, prze- 


miosłom sie da Lwowa, gdzie otworzy 


łem pod firma: 


ANDRZEJ BEDNARCZYK 


Lwów, ulica Wałowa 1. 14. 
(obok wojskowej placowej komendy — Platz-Commando) 


Magazyn i Pracownię 


sukien męzkich, 
gdzie wykonuje podług najnowszych fa- 
sonów wszelkie ubiory cywilne, uniformy 
dla pp. oficerów i urzędników, tak rzą- 
dowych, jakoteż i prywatnych, tudzież 
objąłem z gal. ake. Towarzystwa Han- 
dlowego wszelką robotę dla e. k. szkół 
średnich w Galicji — i to, jedynie, tylko 
ze sukna fabryk krajowych w Ketach 
i w Białej. (6238-15-5) 
Ukończywszy chlnbnie akademje 
kroju w Dreznie, tudzież będące przez 
przeszło 18 łat w tym zawodzie w Kra- 
kowie, czuję się w możności wszelkim, 
nawet najwvbredniejszym 
Szan. P. T. Gości w zupełności zadośw 
uczynić. 

Wszelkie zamówienia 4 prowincji, 
uskuteczniam możliwie, jak najszybciej | 
i po cenach nader przystepnyeli. 

„olecając się łaskawym* wzgleędom 
Szan P. T. Publiczności, zostaję z na- 
leżnym szacunkiem: 

Andrzej Bednarczyk 
Lwów, ulica Walowa L. 14. 
Precz z filjami obcemi i tandetami! — 
Popierajmy przemysl własny! 


Koper- | 
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wymaganiom || 


7 Po cenach warszawskich 


Nowo otworzony skład HERBATY karawanowej Kjach- 
tychńskiej z Syberji firmy 


RES ENE ES KE" 
poleca zastępca i właściciel sklepu 


Józef Rybicki 


Kraków. uliea Florjańska liczba 25. 


(6269-4-4)- 
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Hotel Metropol 


urządzony z komfortem, położony w najpiękniejszej części 
Lwowa (róg ulicy Pańskiej i Piekarskiej) i donoszę P. T. 
przyjezdnym. że zniżyłem cenę na zwyczajną. t. j. pokój na 
dobę od 80 ct. i wyżej. 
Zadaniem mojem będzie oprócz niskich cen, dać możliwa wygodę 
i jak najprzyjemniejszy pobyt. (6209—4—3) 
Z uszanowanie 


A. Ritterman właściciel hotelu, 
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ra 
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do hotelu Europejskiego plac Marjacki I. 4. 
Dziękując najuprzejmiej za dotychezusowe zaufanie, polecam się 
nadal łaskawej pamięci i pozostaję 


RARS 


z najgłebszym szacunkiem 
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Rynek 22 „pod Miezapominajką* 


ń 
GŁ 


+ 


CJ 
se 


SOS 


PRASĘ 


E poleca swój obficie zaopatrzony skład + 
© TOWARÓW MODNYCH, JEDWABNYCH i BŁAWATNYCH 
ko Beg" po stałych cenach ma  (6280—6—8) GR 
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Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, że z dniem dzi- 


siejszym nabyłem od kilkunastu lat znaną i renomowaną Pracownię ku- 
śnierską i skład futer po Fryderyku Mrozińskim które pod moją firmą: 


JU LIAN BOLiLEZ 
nadal prowadzić będę 


PRACOWNIĘ i SKŁAD FUTER 


1 


we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego L. 7. 
Pracując od lat dwudziestu w tym zawodzie tak w kraju jak 
i za granicą, staraniem moim będzie, by pod każdym względem sza- 
nownych Odbiorców zadowolnić. 
CENY USTANAWIAM BARDZO PRZYSTĘPNE. 
Spodziewając się, że Szanowna P. T. Publiczność raczy to moje 
przedsiębiorstwo łaskawie poprzeć licznemi zamówieniami, 
kresle się z uszanowaniem JULIAN SOLIK 
kuśnierz przy ulicy Sobieskiego l. 7. 


(6230—12—4.) 


GŁÓWNY SKŁA » 


PF Truzaien metalowych 
(6257—10—6) 


e. k. uprzyw. fabryki 


M. A. BESCHORNERA 


e. k. nadwornego dostawcy we Wiedniu. 
Filia we Lwowie przy ulicy Wałowej 1. 18. 


| (6146—6—6) 


Niniejszem mam zaszczyt donieść: 
P. T. Publiczności, że z dniem 15. 
maja b. r. otworzyłen w Krakowie,. 
Dz. V. Plac Matejki, ul. Kurniki L 3, 


skład patentowanych 


pudełek pocztowych 
v 
bardzo wygodnych tak do przesełek po- 
eztowych, jako też do przechowania naj- 
rozmaitszych przedmiotów w gospodar- 
stwie domowem, jak n. p. kapeluszy, ko- 
szól, garderoby, przedmiotów galanteryj- 
nych konfekeyi, tortów, wieńców, bukie- 
tów i t. p. 
X b 
Cena przystępna i stała. 
Polecnjąc się wzgledom P. T. Publi- 
czności, zostaję z poważaniem 
Jan Zimler. 


Hotel pod Białym Orłem 


we Lwowie, przy uł. Ezeźnickiej I. 12 
poleca wygodnie i czysto urządzone po- 


, koje po bardzo umiarkowanej cenie. ze 


służbą skrzętną I na każde zawołanie: 
eliętną. 


Pyzytem nadmienia się, że meble 
i pościeł w całym hotelu jest nowa i 
utrzymywana w najlepszym porządku. 


Ceny bardzo umcineadwe 10. 
(6265 - 4-3). 


Ludwik Faczyiski - 


pracownia i skład 


gotowych powozów 
Lwów, ul. Batorego |. 9. 


Wa Wzory i cenniki gratis i franco. 
(6208—8—6) 
Droguerja 


LEONA MENKESA 


we Lwowie, 
przy ul. Kaźmierzowskiej 1. 19. 


poleca: (6297-3-1) 
„COGNAC 
tokajski 1 flaszka 1 zł. 50 et. 
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d-/. Losy austryjackiego Zakładn kre- 
dytowego ziemskiego 
sześć (6) ciagnień rocznie 
główna wygrana: 


50.000 złr. a. w. 
4”/, Losy węgierskiego Banku hipot, 


trzy (3) ciągnienia rocznie 
główna wygrana: 
56.0600 złr. a. w., 


jakoteż wszelkie losy Czerwonego Krzyża 
i serbskie 10 frankowe sprzedaje naj- 
taniej 


Sokal 1 Lilien 


dom bankowy i kantor wymiany. 
Zlecenia z prowincji wykonujemy 

bezzwłocznie nie doliczając prowizji, a 

na żądanie zaliczkę. (6511 -st.-1) 


Jużotworzony 
w domu Towarzystwa zaliczkowego rolnego- 
plac „NA BRAMIE“ 
CENTRALNY SKŁAD 
Nafty salonowej niezapalnej. 
Wielki wybór francuskich i berlińskich 


Lamp WISZĄCYCH i stotowych 


jakoteż (6299—2—1) 


latari, świec stearynawych, mydła, Kro- 
chmaln, knotów, zapałek. szczotek itp. 

Zaopatrzywszy swój handel tylko 
w doborowe towary, polecam się łaskawym 
względom szanownej P. T. Pabliezności. 


Z wysokim szacunkiem 


F Ścibora. 


Odpowiedzialny za Redakcję i Wydawnictwo: Fr. Ks. Kowaliszyn. 


Rysunki odbite w Litografii A. Plutera przy ul. Kopernika 17 we Lwowie. 


Z drukarni Ludwika Arbaszewskiego we Lwowie, ul. Słowackiego l. 4. 


